Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie T rs. 3 kop. — 
ółyocznio . . . rs 1 kop. 50 
wartalnie . rs. — kop, 75 


Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 
Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 
z przesyłka: 


rocznie . . . „ rs. 4 kop. 40 
półroeznia . . » rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . . „ rs., 1 kop. 10 
Z o Z 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu, — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie w Petrokowie, oraz, po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Wych 


Prenumerate przyjmuja w Pi 
x ś : słochowie „Nowa k 
Redakcyja, obiedwie Dwie „NOWA 
w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


„ Janisz 
a Krzen 


Petrokow, dnia 9 (21) Września 1884 r. 


TYDZIEŃ 


w Qzęstochowie W. Zieliński 


„ Tomaszewski J. 


odzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem 


Nr. 38. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. T za wiersz 
petitu lub za jego miejsce. 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
za f—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Qena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


etrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. w Czę- 
sięrarnia'”—prócz tego. 
W. Grass, 


w Łasku 

ewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
vieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
» Szewłodziński, 


| w Rawie 


Powieściowym. 


Nakładem Redakcyi „Przeglądu Tygodniowego” 


w Warszawie wyszły | 


NOWELE 


Pr. Coppéego 
w przekładzie 
Fel Mierzejewskiego 
tena kop. 60 z przesyłką kop. 70, dla prenumerato- 
rów „Przegladu” cena kop. 40, z przesyłka kop, 50. 
Nowele te stanowia G-ty tom ogólnego Zbioru Ro- 
imansów i Powieści, wyelwudzącego przy „Przeglądzie”. 


SAM Winogrona Badeńskie. NE 
GA. wek: ró WŚ 
ż| Winogrona Badeńskie |.) 
KURACYJNE, 


nadchodzi codziennie świeże do handla win 
i towarów kolonijalnych 


W. ZALESKI 
w „Pełrokowie.” 
Winogrona Badcńskie. T | 


FUTRO DANSŚJE 


lisy. jelwabiem kryte, zupełnie świeże, dó sprze- 
(lania za przystępna cenę, Wiadomość u W-ej Bo- 
huszewiez, w domu W. Kamockiego, aleja Aleksan- 
dryjska, (3—2) 


Węgiel kamienny 


kostkowy i gruby na cale wagony zamawiać można 
w księgarni W. Nędrzejewieza. Ceny kopal- 
niane loco Dąbrowa. (1—3) 


SKŁAD APTECZM I FARD 
J. ZARSKIEGO 


dawniej 


Gampfa Soczołowskiego Í Ski 


w Betrokowie 


Plac Ekateryński (Nowy Rynek Maślany), 


dom po Koczorowskich. 


Poleca: 
Oliwy Nicejskie i prowanckie. 
Oliwy do maszyn i do palenia. 
Ocet Eksirakt i esencyje ociową. 
Farby i Lakiery. 
Masy do podłóg. 
Proszek perski i dalmacici. 
Proszek kajeuny. 
Papier na muchy. 
Krucizna na szczury i myszy, 
Proszek do czyszczenia metali 

>apier do owiązywania komfitur. 

Wodę kolońska wyborowa. 
Perfumy angielskie i franenzkie na luty, 
Mirovcinaale i farbki. 


Środki dezinfekcyjne: 


Keperwas żelaza. 

Kwas karbolowy strowy i czysty. 
Chlorek i proszek karbolowy. 
Nadmanęganian potaz. 


Ceny nizkie. Towar wyborowy. 


ie 


A 3Z901MS5 


M; 


Yb, Uodzienu 


% 


WODY MINERALNE NATURALNE I SZTUCZNE. 


(7—6) 
| 


Oryginalne amerykańskie MASZYNY DO SZYCIA 
SINGERA nabyć można w KSIĘGARNI F. JĘDRZE- 


wy nadal w swej sile, doszli do przekona- 
nia, że niektóre jej paragrafy wypada z 
gruntu zmienić, inne zaś zupełnie usunąć. 
Między innymi, paragraf 13, dozwolający z 
wyjątkiem chorych i ułomnych, przyjmować 
na uczniów wszystkich zgłaszających się, 


| zdecydowano zmienić w ten sposób, iż „od- 


tąd chcący zostać uczniem, winien, zgłasza” 
jac się do urządu starszych, dostacczyć do- 
wodu ukończenia szkoły miejskiej, a przy- 
najmniej początkowej; bez tego dowodu i 
przed ukończeniem lat 18-tu majster ucznia 
do terminu zapisać nie może.” W tym kie- 
runku projektowano zmiany innych para- 
grafów, jak naprzykład 26, co do posyłania 
zapisanych na uczniów do szkółki niedzielnej, 
jaką w obecnym jej zakresie uznano za 
niedostateczną; zebrani bowiem, pragnące 


| podniesienia poziomu wykształcenia klasy 


rzemieślniczej, byli zdania, że nawet obe- 
enie, oprócz nauki czytania, pisania i ra- 
chunku, pożądaną by była nauka rysunku, 
arytmetyki, geografii w większym zakresie, 
początków nauk przyrodniczych, a w tem 
i hygieny. 

Ze względu na warunki dzisiejsze, na po- 
trzeby wspólne danego stowarzyszenia czyli 
cechu, zaprojektowano podniesienie wszel- 
kich opłat na rzecz kas stowarzyszenia 
przy wstąpieniu, wyzwolenia, jak również 
kar na majstrów, którzy bez odpowiednich 
dowodów przyjmują lub usuwają ezeladni- 
ków, a także i ma tych ostatnich, za 
samowolne ich z warsztatu wydalanie się. 
Kary takie, według opinii zebranych, wi- 
nien egzekwować urząd starszych, z prawem 
uzyskania, gdzie zajdzie potrzeba, pomocy 
właściwej policyjnej władzy. 


JEWICZA w „Petrokowie” na wypłaty PO RS. 1 TY- 
GODNIOWO. (10—5) 


0D REDAKCYI. 


Już z poprzednich postulatów łatwo po- 
wziąć przekonanie, że nasi przedstawiciele 
cechów są za zupelnem utrzymaniem zgro- 
madzeń starszych, a usunięciem tak zwa- 
nych majstrów konscusowych—powolując się, 


szamy tych, z pomiędzy dłuższych nam pre- między innemi, 1 na tę okoliezność, Że zgro- 
numeratorów, stórzy nie życzą sobie nadal |madzenie starszych ma poniekąd s 
odbierać „Tygodnia,” aby o tem raczyli do- zadanie komisyi egzaminacyjnej. Jec 


ponis 
na za- 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień na 
kwartał TY roku 18384, Redakcyja, 
proszi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


rocznie „ „ .ra. Ż kop. — 
półroeznie © . „ L «y BO, 
kwartalnie . . „ — , 75. 


Na prowineyi prenumerata wynosi, z ko- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 
za kwartał re. 1 k. 10, 
Pół roku R „ RO, 
roz << „ FO. 


73 77 


73 77 


Uwaga 4. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 


nieść nam listownie, objawiając zarazem to |tem z odpowiedzi na postawione pytania, 
postanowienie na poczcie i, żądając ad niej |brzmi w ten sposób, że bez dostarezenia 
niezwłocznego zwrócenia nadeslanych nu- dowodu Z odbytej praktyki, jak również 
merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- | wyrobienia odpowiedniej sztuki, nikt O20 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. ladnikiem, ni majstrem, zostać nie może, 


ani też z praw do swego fachu przywiąza- 
CEERRENIEZEZZYZY T a a E a A a DECA) nych, korzystać nić będzie, 
W SPRAWIE 
POPIERANIA RZEMIOSŁ. hak, on do kwa pör 
ulegać ogólnie obowiązującym przepisom; 
niewykwalifikowany bowiem majster, nie- 


W ostatnich dniach, przedstawiciele tu- | tylko że dyskredytuje rzemiosło, lecz zkąd 
tejsi kilku cechów obradowali nad udziele- | inąd. podrywa zarobek majstrów rzecz swą 
niem odpowiedzi na pytania, postanowione | znających i sumiennych. 

im przez warszawski oddział popierania| Będąc zdania, że zbyt wyrobów podnosi 
przemysła i handlu. wyższość wzorów, wyrobienie techniczne, 

Jak to już z samych zapytań wynika, | akuratność, przystępność ceny, kredyt, uła- 
przedewszystkiem wzięta była pod rozpa- |twienie w otrzymaniu materyjałów potrze- 


Zebrani byli zdania, że rzemieślniey ma- 
łomiasteczkowi, rzemieślnicy wiejscy wszyst- 
kich wyznań, eo do kwalifikacyj powinni 


dawnym przedpłacicielom, pomimo nawet | trzenie ustawa rzemieślnicza z roku 1816, | bnych, większe zapotrzebowanie i t. d. i t. d. 


dopuszczenia z ich strony zaległości w opła- 
tie prenumeraeyjnej: niniejszem przeto upra- 


do dziś w kraju obowiązująca. Zebrani, | słowem czynniki, zależne w części od sa- 
żądając pozostawienia większej części usta- | mych rzemieślników, w części od spote- 


2 


czeństw i rządów, przedstawiciele tutejszych 
cechów sądzą, że korzystniejsze tych czynni- 
ków obstawienie może dodatniej niż dotąd 
regulować zbyt i wyrób; w tym celu, oprócz 
innych, od rzemieślnika niezależnych wa= 
runków, wymagalnem być powinno usilne 
staranie się o podniesienie wykształcenia 
klasy rzemieślniczej, wytwarzanie odpowie- 
dnich stowarzyszeń, które, przyjmująć wy- 
roby pojedyńczych osób czy warsztatów, 
zarządzałyby już od siebie zbyt tych wyro- 
bów, przyczem rzetelnie czuwać należało « 
by nad jakością i cenami danych przedmio- 
tów, Szkoły fachowe w tym kierunku mo- 
gą wyświadezyć znakomite usługi, przyspa- 
rzając materyjału na wykształceńszych rze- 
mieślników; chociaż odbycie skróconych ter- 
minów musi być wymagalnem i po ukoń- 
czeniu tej lub owej rzemieślniczej szkoły. 

W stosunkach rzemieślniczych wielką po- 
mocą byłyby instytucyje taniego kredytu, 
tak często w chwilach stagnucyi potrzebne 
go; ztąd ułatwienie w wytworzeniu kas po- 
życzkowych, zaliezkowo-wkładowych, by- 
łoby bardzo pożądanem. 

W wysokim także stopniu byłaby przyda- 
tną chociaż jedna w kraju instytucyja, rodzaj 
biura, gdzieby majster potrzebujący cze- 
ladnika mógł się w danym razie o takim 
dowiedzić, nie tracąc niepotrzebnie i nie- 
ponosząc nadmiernych kosztów, a w do- 
datku posiadając tę pewność, że przy strę- 
czeniu, uzdolnienie i strona moralna zosta- 
ną uwzględnione. Taka instytucyja nieje- 
dnego rzemieślnika mogłaby uchronić od 
strat z braku rak wynikających, jak ró- 
wnież dość często zasłonić przed niesło- 
wnością wobee kontmana, niesłownością, wy- 
nikającą albo z nadmiaru zapotrzebowań 
albo, eo częstsza, z próżniactwa lub sano- 
wolnego oddalania się czeladników. 


Jakich zmian potrzeba wymagać w są- 
dach pokoju i gminnych w celu prędszego 
załatwiania spraw, zebrani nie uznali się 
za kompetentnych do sformułowania dokła- 
dnej na pytanie to odpowiedzi; w każdym 
jednak razie wymiar sprawiedliwości szybki 
i tani byłby bardzo porządany dla rzemieśl- 
ników i korzystny; dlatego to życzyćby na- 
leżało, ażeby kary za przekroczenia ezela- 


Zdobycie Biblijoteki, 


F. K. Martynowskiego. 


(Nokończenie—patrz X 37). 


Mężowie przeszłości i różnej sławy auto- 
rowie, których dzieła zaszczyciły tutejszą 
biblijotekę, ocknijcie się w grobach od- 
wiecznych, ba oto ja, z mazurów mazur, 
czołem biję na tem miejscu. A nie czynię 
tego ani z uwielbienia, ani z lekceważenia 
was, lecz ku spotęgowanin tego poszano- 
wania, jakiego doznają prace wasze, spo- 
czywające w murach tutejszej książnicy... 

Co za porządek wzorowy!... 

Wokoło szafy stoją z półkami, a na pół. 
kach pajęczyna wzorzysta, grube upstrzone 
smiecie, warstwy pyłu, wymowne ślady wró- 
bli i nieco książek w nowszej sprawie. W 
szafie zaś, naprzeciwko okna z wybitemi 
szybami, strzępią się dwa gniazda, których 
swiergotliwi właściciele ulotnili się przed 
chwilą. Na kamiennej znów posadzce w 
sródku, stoją paki z papierami i śmiecia, na 
pakach spoezywają olbrzymie księgi, a wo- 
kół biegną w rzędy poukładane dzieła, 
oprawne w ośle i cielęce skóry: wreszcie 
na grzbietach owej rzeszy książkowej ja- 
śnieją długie napisy, składające się z dwóch 
tylko a tak wymownych słów: do „spałenia” 
(eic!) Dla zaokrąglenia obrazu winienem 
jeszcze dodąć, że w jednym z kątów zło- 
ciły się dwa anioły skrzydlate z połama- 
nemi nogami i roztrzaskaną głowa, a w 
pobliżu nieh, z po za podziurawionego por- 
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dników i majstrów, przepisami obęte, mogli |bryku; aż nadto często była i jest u tem 


ściągać sami rzemieślnicy, z otrzyma niem, 
gdzie potrzeba, pomocy władz policyjnych; 
powtóre, ażeby sprawy rzemieślnicze mniej- 
szej wartości—do rs, naprzykł. 30—mogty 
być zwolnione w sądach od opłat stemplo- 
wych i, żeby można było jak najrychlej do- 
prowadzać do porządku majstrów, czeladź 
odmawiających, jak również czeladź, samo- 
wolnie warsztat opuszczującą. 

W końcu, paragraty ustawy niemające 
dziś żadnego znaczenia—jak np. paragrafy o 
„wędrowaniu” czeladników —wypada zupeł- 
nie usunąć, Częściowej także zmiany potrze- 
buje parugraf, orzekający o zwolnieniu od 
opłat rzemieślników z obcego kraju przy- 
byłych, 

Poprzestając na takiem skróconem zreda- 
gowaniu dla naszego pisma obrad tutej- 
szych pp. cechowych, nadmieniamy, że ob- 
szerniejsza w tej materyi vdpowiedź prze- 
słuną została przez interesowanych war- 
szawskiemu oddziałowi popierania przemy- 
słu i bandlu. A. S. 


* Wiadomości Bieżące. 


— Sa kwestyje takiej nieraz wagi i 
doniosłości, że ich lekceważyć się nie go- 
dzi, jakkolwiek samo ich postawienie już 
mogloby się zdawać napozór dziwaczne. 
Taką kwestyją pierwszorzędną dla naszego 
miasta, kwestyją rozbieraną już niegdyś na 
tem miejstu, jest niewątpliwie nawodnienie 
Strawy. Naszem zdaniem, z chwilą, odkąd 
byt miasta naszego będzie można uważać 
zn ustalony, sprawa ta powinna wejść na 


porzadek dzienny i już z niego nie secho- 
dzić, choćby urzeczywistnienie tej myśli 
miało nas kosztować dziesiątki tysiący ru- 
bli. Cóż bowiem znaczy wydatek kilku- 
dziesięciu tysięcy, gdyby dalszy rozwój na- 
szego grodu i pchnięcie go na tory prze- 
mysłowe od tego zawisło? 

Aż nadto dobrze wszyscy to ezuje- 
my, że Piotrkowowi potrzeba nieodwołal- 
nie wody; aż nadto dobrze wiemy, że dla 
braku tejże nie może powstać tu żadne fa- 


tretu jakiegoś kontuszowca, strasznie zasę- 
piony wyglądał S. Jan Kanty. 

Tak mi się przedstawiła biblijoteka do 
której wszedłem, za życzliwem zezwoleniem 
ojca Dróżki. Jak mówiłem, wzorowy tam 
porządek i spokój; ze świecą podobnego 
możceby nie znaleźć. Roztkliwiło mnie szcze- 
gólniej poszanowanie dla książek, Nie za- 
glądano do nich pewna z lat co najmniej 
kilkadziesiąt; więc rzeezpospolite moli i ro- 
bactwa, pyłu i stęchlizny, żyją tam w har- 
monii wielkiej. Cos poetycznego wieje z 
tego przybytku... Osle skóry, składające 
się na oprawę bardzo wielu książek, popa- 
dły w zadumę głęboką, jakby rozmyślały 
nad tem, czy skóry dzisiejszych osiów wy- 
równają im pod jakimkolwiem względem. 
Jedna z nich, zdarta z okładki, skrzywiła 
się sromotnie, jakby niezadowolona z naszej 
obeeności. Widocznie jej pierwotny wła- 
ściciel był źle wychowany; inaczej wic- 
działaby, że gości przyjmuje się uprzejmie. 
Daruję jej to,— dawne osły nizko stały pod 
wzgledem umysłowym. Wiedzą o tem wy- 
bornie publicyści warszawscy i wróble o 
tem śpiewają wytrwale. 

— A widzą oni, co to tu książek?—zawoła 
brat Kleofas, stanawszy na środku sali. 

— A widzę, 

A która to, co ich szukacie tego...? 
Brata Józefa. 

Tak, jak mówiliście... 

Zdaje się, że te, co leżą na pakach. 
A-a-a-takie duże?... 

Kleofas istotnie zajął się antyfonałami. 
Nie ich zawartość wewnętrzną, ule wielki 
format i piękne okucia bronzowe zaintere- 
sowały go mocno. Ja tymczasem nie mogę 


mowa, że jedynym warunkiem zdrowotności 
naszego grodu jest woda: słowem, bez niej 
jesteśmy obezwładnieni, nie mamy przed 
sobą żadnych widoków, tracimy z pód nóg 
podstawę. Jeśli tak—to czyż się godzi nad 
kwestyją tą przechodzić do porządku dzien- 
nego i wzruszać dziecinnie ramionami? Czyż 
nie należy się nad nią głęboko i wszech- 
stronnie zastanowić — i choćby zaciągnąć 
pożyczkę z amortyzucyją na lat kilkadzie- 
siat, choćby speeyjalnym na ten eel obła- 
żyć miasto podatkiem — byle tylko dopiąć 
tak monumentalnego dla przyszłości dzie- 
ła. Jego uskutecznienie, koniec końcem, 
weźmie na swoje barki jakieś energiczniej- 
sze od naszego pokolenie, jeśli my tej śmiałej 
myśli damy za wygranę i nie okażemy dość 
hartu ducha, poświęcenia i dbałości o do- 
bro ogółal... 

Człowiek, któryby podał praktyczny i 
drobiazgowy plan wykonania tego wspa- 
niałego dzieła i któryby go wykonał =zaiste 
zaslużyłby na trwałą pamięć w rocznikach 
krajowego dobrobytu, a imię jego na wie- 
czne czasy związałoby się z historyją sta- 
rożytnego naszego grodnl.. 


BF sprawie kredytu miast naszych. 
W ostatnich czasach, z powodu agitującej 
się sprawy kredytu hipotecznego w mint- 
stach krajowych, powstała kwestyja, czy 
dla pozyskamia tego kredytu miasta mogą 
połączyć się w jeden związek finansowy lub 
nie? Oto, co głosi pod tym względem cyrku- 
larz p. warszawskiego jeneral-gubernatura 
z ilnia 28-go kwietniu r. b., rozesłany do 
gubernatorów, a ważnej tej sprawy bez- 
pośrednio dotyczący: 

„W r. 1870-ym—czytamy w tym eyrku- 
larza—b. warszawski jenerał-gunbernator, jc- 
nerał-adjutant hr. Kotzebue, poruszył kwe- 
styję dozwolenia właścicielom domów w 
miastach korzystać z kredytu bypotecznera 
w instytucyjach bankowych. 

„Owezesny minister finansów, sekretarz 
stanu Reutern, podzielając opiniję hr, Ko- 
tzebuego, iż wobee małoznaczności miast 
Królestwa, z wyjątkiem Warszawy i Łodzi, 
gdzie istnieją już towarzystwa kredytowe, 
niemożiiwem jest urządzić dla każdego z 


jeszcze ochłonąć z miłego wrażenia, jakie 
na mnie sprawił porządek w biblijotece. 
Oczy wista, że ład biblijoteki uniwersyteckiej 
jw Warszawie, nie dorównywa uaszemu. 
Obadwa jednak księgozbiory mają wiele 
pokrewnych przymiotów. 

— A o czem tamte książki piszą? —zapytn 
znowu brat Kleofas. 

— Nie wiem; ale wy ojcze powinniście 


wiedzieć. 

— B,.. co tego, to już nie.. a bo to 
człowiek na to, czy eo?.. 

— Więc nie wiecie? 

— Rozumie się że nie. Ale'czekajcie no. 
Zaraz, zaraz... dobrze. Ojciec Czesław! ten, 
coście go widzieli, rok temu był w biblijo- 
tete. On pewno wie, bo tu siedział parę 
godzin; robił nawet porządki. Czesław u- 
czony, dużo książek czytał, a jak mi mówił 
brat Karafarz i w tej biblijotece czytał, aż 
przeor go zawołał z obawy, aby mu się co 
nie stało.. W herezyję łatwo popaść..a tu 
są heretyckie książki, o sąl.. 

— Bajecie. 

— Že nie bajẹ, to nie. A czy to na- 
próżno te „da spalenia” przeznaczono? Już 
ja wiem, że nie napróżno. Dawno temu 
były heretyki w Polsce i miały nawet sw- 
go króla,—dopiero nastał inny król, wype- 
dził farmazonów i książki ich kazał spalić, 
wszystkie, co do nogil 
Któż wam to mówił, bójcie się Boga. 
A no wszyscy wiedzą o tem... 

— To źle wiedzą. 
Oj, że nie, to nie. A darmóż to Lu- 


tra spalili? Pewno to i książki lutrowe oj- 
ciec Czesław przeznaczył do spalenia. 
Ale zwróćmy się lepiej do cieńszych książek, 


M 38 


> 0 (0 ZWAORE 3 


nich odrębnej instytucyi kredytowej, pole- | zapłacić trzy ruble składki—słowo honoru, 


cił Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu 
opracowanie projektu przepisów, na zasadzie 
których toż towarzystwo mogłoby wydawać 
pożyczki na nieruchemości miejskie. 

„Projekt ten był złożony ministeryjum fi- 
nansów w r. 1881-ym. 

„Obeenie minister finansów d. 51-ga mar- 
ca zakomunikował mi, iż ministeryjum spraw 
wewnętrznych, do opinii którego także prze- 
słany był projekt rzeczony, nie podzieliło 
zdania o niekorzystnem urządzaniu instytu- 
cyj kredytowych samoistnych w miastach 
Królestwa i oświadczyło, iż uważa za bar- 
dziej odpowiednie urządzenie towarzystw 
wzajemnego kredytu dla oddzielnych miast 
w gubernijach Królestwa; przytem mini- 
steryjum, postawiło warunek, iż działalność 
tych towarzystw nie będzie miala żadnego 
związku z Towarzystwem kredytowem ziem- 
skiem, gdyż asy tych następstw ujemnych, 
jakie spowodować może połączenie towa- 
rzystw nie związanych ze sobą wspólnością 
interesów materyjalnych i jednością celów, 
połączenie ich wogóle nie jest pożądanem 
ze względu na warunki polityczne miej- 
scowe.” 

A więc mowa tu tylko o hegemonii To- 
warzystwa kredytowego ziemskiego; lecz 
nie o związku finansowym miast, które mo- 
ga wytworzyć sobie kredyt jedynie za wspól- 


ną rękojmią. Cyrkularz ministeryjalny temu | 


nie przeczy. 


— Sfraż nasza ogniowa powinna 
pomyśleć, wobec zbliżającej się zimy, o wpro- 
wadzenin u siebie dwóch rzeczy: 1” eie- 
plejszych mundurów, na który to brak 
zwrócił uwagę sam p. Naczelnik gubernii, 
dbały o dobro instytucyi, na pierwszym o- 
sobistym przeglądzie straży w r. b.—i— 
29 sali gimnastycznej na zimę, w którejby 
straż mogła jak najczęściej się ćwiczyć. Fun- 
dusze na to znależć się powinny; -- nie za- 
przeczy temu nikt, ktokolwiek nznaje bez- 
sporną pożyteczność tej instytucyi pod każ- 
dym względem. Zrozumie nas zapewne 
nietylko Radu Nadzorcza, ale i pp. człon- 
kawie honorowi, należący przecie do czoła 
tutejszej inteligencyii. Raz na rok urządzić 
amatorski teatrzyk—lub — raz na lat kilka 


to za mało— tak się nie godzi — to wstyd 
po prostul.. 


— Jałki z nowego bazaru p. Barten- 
bacha, przy nowym rynku, poleciły władze 
miejscowe usunąć, na mocy orzeczenia po- 
dobno komisyi sanitarnej. Czy w odpo- 
wiednim komplecie ta ostatnia wydawała 
swą opiniję porównywającą budowę dawnych 
jatek z nowemi, na niekorzyść tych osta- 
tnich, i, czy wszechstronnie rzecz zbadaną 
została — rozstrzygać tego nie czujemy się 
w prawie: obawiamy się jednak, czy cza- 
sami intryga i osobista czyja niechęć nie 
odegrała tu większej lub mniejszej roli. 
Dbała o niezależność i bezstronność swego 
sądu najwyższa miejscową Władza, rzecz 
tę niewatpliwie wysąduje, zanim wypowie 
ostatnie swoje słowo. 

— Wbrew opinii jednego z delego- 
wanych komitetu sanitarnego, w domu, w | 
którym się mieści sąd pokoju rozpoczęła 
się przebudowa dotychczasowych miejsc u- 
stępowych na mieszkania. Fakt ten bez- 
warunkowo winien być sprawdzonym i od- 
powiednio przez Władze ocenionym. 

— Spodziewany zjazd ziemian tu- 
tejszych=na którym omawiać się miała roz- 
poczęta w roku zeszłym kwestyja wzaje- 
mnej asekuracyi od ognia, i srodków, jakieby 
należało przedsięwziać w celu ułatwienia 
zbytu produktów rolnych oraz oswabodze- 
nia się od nadmiernego wyzysku pośredni- 
ków — nie przyjdzie obecnie do skutku, 
ponieważ główny Naczelnik kraju nie u- 
dzielił na takowy zjazd pozwolenia. 

— Jego ekscelencyja ks. biskup 
Bereśniewicz, powracająe dnia 12 b. m. z 
Częstochowy, i zatrzymawszy się na parę 
godzin w naszem mieście, składał wizytę 
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— Ze wsi otrzymaliśmy list, na który 
powinni zwrócić baczną uwagę nasi zie- 
mianie. 

„W ostatnich dwóch latach — pisze sza- 
nowny korespondent — trafiły mi się trzy 
wypadki, że kandydaci do służby przyszli 
do mnie z podrobionemi (jak później prze- 
konułem się) świadectwami, zwalniującemi 
ich z poprzednich obowiązków, w których 
naturalnie była pochwalna wzmianka o ich 
zachowaniu się na ostatniej słażbie. W o- 
bee zbliżającego się terminu wydawania 
tych świadectw, czyli tak zwanych „termi- 
natek” albo „konotatek”,nie od rzeczy za- 
pewne będzie uprzedzić o tem ogół i za- 
projektować, aby każdy z obywateli zie- 
mian, w imieniu dobra ogólnego, zaopatrzył 
się w terminatki z poświadczeniem swego 
podpisu przez miejscowego wójta gminy i, 
aby takie tylko mogły być wydawane lu- 
dziom szukającym służby; my zaś abyśmy z 
takiemi a nie z innemi dowodami przyjmo- 
wali służących. Inaczej—nie znająe pisma 
obywatela, od którego ma pochodzić termi- 
natka— łatwo być w błąd wprowadzonym, 
a wiadomo ogólnie, że szynkówni pismacy, 
za jukie 30 kop. i kieliszeczek wódki, ehe- 
tnie wypiszą żądane przez oszusta zaświad- 
czenie i podpiszą każdego obywatela, wies 
dząc, że nudużycia tego trudno byloby im 
dowieść. 

„ Treść tej mojej uwagi racz Szanowny Pa- 
nie pomieścić w szpaltach „Tygodnia” i ze- 
chceej przyjąć wyrazy szacunku z jakiem po- 
zostaję B. G. 

Wrzesień 1884 r. 

— Wadesłane. Szanowny Panie Re- 
daktorze! Przeczytawszy w pismach war- 
szawskich przesadzone podania o pogorzeli 
w mym majątku — ośmielam się prosić W. 
Pana o rzetelne wyjaśnienie, 


p. Naczelnikowi gubernii, odprowadzany 
następnie przez tegoż na pociąg idący do 
Włocławka. 

— Wydział karny miejscowego si- 
du okręgowego, w sobotę wyjeżdża do Ðo- 
dzi na dni 5. Skład sądu stanowia: wice- 
prezes Liitze, członkowie Kołczanowski i 
Krüger i sekretarz Romanskij. Spraw 0są- 
dzonych ma być około 60. 


Były to tak zwane graduały i antyfonały, 
w które pracowita ręka zakonników z prze- 
szłości, wpisała pieśni i modlitwy kościel- 
ne. Antyfonałów używano do nabożeństwa 
w chórze klasztornym. Pod tekst ich by- 
wała podkładana muzyka, stosowna do re- 
ligijnych obrzędów. Pomników tego ro- 
dźaju Europa średniowieczna siła przeka- 
zała dzisiejszym czasom, z których wiele 
nieocenionej wartości. 

Wartość tego rodzaju zabytków leży głó- 
wnie w tem, że ich perguminowe karty 
zdobią najczęściej; misterne pismo, prze- 
piękne inicyjały, winiety i miniatury, któ- 
rych treścią jest zwykle pismo święte, le- 
gendy średniowieczne i dziejowe sceny. 

Smiało można powiedzieć, że miniatury 
kronik i antyfonełów a graduałów klasz- 
tornych, są żródłem, z którego rozwinęło się 
chrześcijańskie małarstwo. Ciekawy to przed- 
miot; alo nie naszą rzeczą rozprawiać o nim 
na tem miejsen. Nadmienimy tylko, że 
Polska posiada miniatury zacząwszy od pier- 
wszych czasów wprowadzenia chrześcijań- 
stwa, Wiele biblijotek szczyci się owemi 
pomnikami przeszłości, że tu wspomnę ko- 
deks Baltazara Bema, znajdujący się w ksią- 
żniey jagielońskiej, lub auntyfonały w archi- 
wum kapituły krakowskiej. 

Gdyby klasztor, w którego biblijotece 
znajdujemy się obecnie, nie pozostawił po 
sobie nie więcej, jak miniatury brata Józe- 
fa,—to już pamięć jego zostanie dobrze za- 
pisaną w dziejach pracy naszego społeczeń: 
stwa i zakonów. Ojciec Dróżka, ani brat 
Kleofas, ani nawet ksiądz Czesław z laika- 
mi, nie przekażą przyszłym pokoleniom po- 
dobnych świadectw swojego żywota. O to 


nie mam najmniejszej obawy. 

Jak się nazywał brat Józef—nie mogłem 
tego dociec. Podpisywał on się na swoich 
pracach tylko jako frater Joseph; familijne 
nazwisko zatarł zwyczajem wiesów śred- 
nich. Tak samo podziwiamy niebotyczne 
katedry z XI lub XIII wieku, a o ich mi- 
strzach - budownikach próżno byś szukał 
wieści, Imiona ich utaiły się w przeszło- 
ści, jak idea, dla której żyli. Tworzyli na 
chwałę Boga, — więc polotu myśli i fanta- 
zyi nie chcieli nazwiskiem swojem obciążać. 
Nie szło im o sławę i poklask świata, ale 
o uczezenie Najwyższej doskonałości... To 
jedna z najsilniejszych właściwości średnich 
wieków. 

Chociaż brat Józef pracuja w epoce re- 
formacyi— przecież idzie tu zwyczajem da- 
wnych stuleci. Malnie prześliczne rzeczy— 
u nazwiska swego na nich nie kładzie. Tak 
zwykle postępował zakonaik głębokiej prze- 
szłości. 

Antyfonaty i graduuły, noszące na sobie 
piętno talentu brata Józefa, powstały po- 
między rokiem 1520 a 1528. Tak wnosić 
wypada z dat na nich położonych. 

Są to ezasy, w których sztuka gotycka 
skonału już we Włoszech i Francyi.. U 
nas artyści włoscy rozwinęli już także prze- 
pyszne dzieła renesansu. Tradycyje rzeżb 
Witu Stwosza i architektury katedry ko- 
lońskiej lub Maryjackiego kościoła w Kra- 
kowie—ustąpiły sztuce więcej realistyczne- 
go kierunku i ducha. Romantyzm średnio- 
wieczny powalony został przez pełne wszech- 
stronnego życia czasy reformacyi i odro- 
dzenia ludzkości. 


Miniatury brata Józefa są właśnie wy- 


Stan rzeczy faktyczny jest taki. SŚpaliło 
się żyta z wysiewu 180 korey, przeważnie 
na nowinach, łubinie i nawozie; nudto, ja- 
czyny sprzątniętej t.j. jęczmienia i owsu z 
mórg BŹ-ch, z koniczyną; wreszelie maszy= 
ny i powóz. Otrzymałem za to, stosownie 
do zabezpieczenia lącznie ze słomą, ra, 6718. 
Pozostawiona na moje ryzyko Y/, ogólnego 
ubezpieczenia, czyni straty bezpośredniej 


bornym pomnikiem owego łamania się pu- 
jęć i ducha epoki. Duszą żyje on w świe- 
cie romantycznej sztuki — ale życie ciągnie 
go ku nowej, tak świetnie zakwitłej, hert 
daleko, po za Alp szczytami. Leonardo da 
Vinci i Rafael i Dante, ujęli sztanda* pię- 
kna w swoje ręce— nie więc dziwnego, że 
i nasz zakonnik złożył im pokłon głęboki. 

Jakoż w malowidłach brata Józefa wi- 
dzisz ustawiczne kumanie się sztuki goty- 
ckiej z renesansową. Chociaż pierwsza 
rozpiera się w nich jeszcze silnie, czujesz 
jednak, że druga pokona ją niebawem. Ona 
bliższa żyjących pokoleń, z ich krwi i ko- 
ści wyrosła — przeto ma silne bardzo pod- 
stawy życia i rozwoju. 

Nie umiem tego orzec stanowczo, czy 
brat Kleofas znajduje te zjawiska w dzie- 
łach o jakich mówimy, to tylko pewna, że 
świeżość i wdzięk onych zajęły go żywo. 

— Qzy oni widzą, jakie to ładne obraz- 
ki, oj, jakie ładnell.. 

— Widzę, a zobaczcie no ten, z uarodze= 
niem Ohkryslusa, 


— Prawda, toć on jeszcze ładniejszy od 
obrazków z IKalwaryi, o i od Częstochow- 
skich piękniejszy, 

— Muszę wam przyznać słuszność. Wszy- 
stkie obrazki częstochowskie tyle nie warte. 
ea ten jeden. 

— 0! miły Boże, co oni też mówią; tam- 
te jeszeze wiątej złocone, 

— Ale gorsze, źłe, bardzo złe—odpo- 
wiem poczciwcowi. 

— (o to już nie... 
ojciec przeor... 

— No, no, zgoda; patrzeic no uważnie. 


Na Kalwaryi, mówił 


+ 


tylko 4900 rs, Stodoły zabezpieczone na 
2100 ra. przynoszą strat tylko majstra i 
furmanek, co się nie liczy. Spichlerz nie byl 
ubezpieczony, z powodu niezupełnego wy- 
kończenia sypań wewnętrznych; przyborów 
pomieszezonych w nim było na rs. 600. Qgó- 
lem straty bezpośrednie czynią tylko okolo 
4900 rs. (a nie 25000 rs. jak doniosły pi- 
sma warszawskie), Co do przyczyn poża- 
ru, takowy nastąpił nie z „niewiadomych 
przyczyn” jak utrzymują też pisma, ale, 
jestęm zupełnie pewnym że wskutek zemsty 
nastąpionej z powodu ścisłego wypelniania 
przezemnie obowiązku, który przyjąłem jako 
taksator do gubernijalnego ubezpieczenia. 
Prosze W Panu ò łaskawe pomieszczenie 
w „Tygodniu” niniejszego sprostowania, po- 
zostaję z szacunkiem. H. Kondradzkt, 
Wola Łękiwska 10/IX 84 r. 


— Z Haasku, Dnia 10 wrześn, grono 
tutejszych urzędników, ze szczerym żalem 
żegnało opnszczującego nasze miasto p, Kala- 
kuckiego, naczelnika powiatu, udającego się 
na takąż posadę do Radomska. Trzechle- 
tni pobyt tegoż w powiecie łaskim dowo- 
dnie przekonał wszystkich, jak dobrym był 
administratorem, energicznym urzędnikiem 
i jak wszędzie baczył, by tylko uczciwą 
drogą zmierzano do celu. To też pozosta- 
wił po sobie miłą pamiątkę — bo dobre 
imię i powszechny szacunek. Na wakują= 
cą posadę naznaczony został dotychczasowy 
wy naczelnik powiatu władysławoskiego, 
p. Kwarnberg. O. 

— Wa mapę poglądową Królestwa 
Polskiego pani Wójcickiej złożył przedpła- 
tę w kwocie rs. 5, D-r E. Wolski z Piotr- 
kowa. — Przypominamy, że przyjmowanie 
przedpłaty zamykamy w tym miesiącu; po- 
czem cena rzeczonej mapy podniesioną zo- 
stanie z rs. 10 na rs. 1D. 


Z Rawy. 


dnia 6 września 1854 r. 


Prawdziwe. lato, — Dobry plan.-—Syty głodnemu 
nie wierzy, — Potrzeba oferty dla powodzian, —Sło= 
wo zachęty. — Dwa sprzeczne żywioły. — Przyczyty 
pożarńw.— Czyja struta, — Ostrożnie z pomocą,— 
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Srodki zaradczę dla uuknięcia pudpalań.— Nowy 
rok: szkolny. — Potrzela założenia progtmnazyjam, — 
Budzet,— Obrady nad tynże— Deficyt w budżecie, — 
Bjscytacyja da ziemian, —Nekrologtja, 

Lato w roku bieżacym dla naszych zie- 
mian, jest tak łaskawe, że nie da życzenia 
nie pozostawia. Ciągla pogoda i ciepła, po- 
zwoliły w najobszerniejszych nawet do- 
brach ukończyć Żniwa i sianożęcie, pomyśl- 
nie, bez przeszkody, gdyż deszcz zaledwie 
parę razy w ubiegłym miesiącu, odświeżył 
nam powietrze, wśród kanikularnych upa- 


łów. Zatem, rok bieżący zaliczyć można 
do wyjątkowych i szczęśliwych wogóle 


dla rolników, w porównania z latami po- 
przedniemi.—Kiedy więc natara tak hojnie 
wynagrodziła ziemian za doznane straty 
w przeszłości, pozwalając zebrać plon ob- 
fity, nie od rzeczy będzie, po ukończonych 
wszędzie już żniwach, przypomnieć mie- 
szkańcom naszego miastu, jak również i o=- 
kolicznym ziemianom, że porą byłaby już 
zrobić jakąś ofiarę, dla zrujnowanych po~- 
wodzian!  Nowe-Miasto w naszym powie- 
cie położone, poczulo się już do tego obo- 
wiązku, lecz to eo zrobiło, zrobiło za sie- 
bie; my zaś, wspólnie z ziemianami innych 
okolic, powiat rawski składającymi, powin- 
niśmy od siebie złożyć dav dla tych nie- 
szczęśliwych rozbitków, którzy bez dachu, 
tulają się po różnych stronach kraju, pro- 
sząc jalmużny, lub przytułku! — Już w osta- 
tniej mojej korespondencyi przemawiatem 
o potrzebie urządzenia na korzyść powo- 
dzian teatru amatorskiego, albo koncertu, 
lub wreszeie zbierania składek dla przyjścia 
im w pomoc; głos mój jednak nie trahit je- 
szcze do sere litościwych, bo dotąd, lubo 
były pewne zamiary i projekta, spełzły je- 
dnak na niczem bezowoenie.— Teraz dopie: 
ro, gdy nowa klęska dotknęła Nowe-Miasto 
przez pożar, przypomniała ona daleko wię- 
cej nieszczęśliwych powodzian, i obeenie 
kluje się znowu projekt nrządzenia teatru 
amatorskiego na ich korzyść. —Szczęść Bo- 
że temu zamiarowi; życzę go jak najprę- 
dzej widzieć wykonanym, aby Rawie nie 
dostało się tak, jak miastu Łask, za jego 
obojętność i dysharmoniję w tax ważnej spra- 
wie, jaką jest niesienie pomocy swoim zu- 
bożałym i zniszczonym rodakom. W razie, 


gdyby urządzeme teatru amatorskiego nie 
mogło przyjść do skutka, z rozmaitych 
przyczyn i niektórych innych, jakie naszej 
prowincyi tak łutwo codziennie się przy= 
trafiają, proponowałbym urządzenie prome- 
nady takiej, jaką zacne damy, w asysten- 
eyi wybranych riężczyzn, zrobiły w m. Pa- 
bijanicach, a która powiodła się bardzo do: 
brze; przynosząc ofiarę powodzianom w ilo- 
ści rs. 549. Dlaczegóżby w ostatnim razie, 
iu nas.nie można podobnej promenady u- 
rządzić? Mamy przecież aleje — i w dzień 
niedzielny, kiedy gra orkiestra pułkowa i 
publiezności spacerującej jest wiele, mogły- 
by nasze damy, wziąć na swe barki ten 
miły ciężar, przyjścia biednym powodzia- 
nom w pomoc, i odl każdego przechodzące- 
go wyprosić rubelka! Potem taką promena- 
dẹ (koniecznie przy muzyce) powtórzyćby 
można po mieście; sądzę, że taki marsz 
miłosierny, przyniósłby sporo grosza od 
mieszkańców miasta Rawy, i dowiódłby, że 
i u nas są serca, tylko trzeba umieć do nich 
zapukać... chociażby, przy dźwięku muzyki! 
Zeby zaś zrobić szczęśliwy początek do je- 
dnego z wyżej przytoczonych projektów, 
ja, niżej podpisany znakami krzyża święte- 
go, składam od siebie rubelku, który re- 
dakcyja „Tygodnia,” raezy przyjać w po- 
czet zebranych już ofiar „Na powodzian” (*). 


Dwa żywioły tak sobie przeciwne, jak 
ogień i woda, przynoszą prawie jednakie 
klęski, bo zniszczenie; wszakże powódź na- 
stępuje z przyczyn niezależnych od nas, 
kiedy pożary, szczególniej w ostatnich cza= 
sach, wynikają po większej części z roz- 
myślnego podpalania. Nie będę się tu roz- 
pisywać o stratąch, jakie poniosło Nowe- 
Miasto przez ostatnią pogorzel w d. 18 na 
19 sierpnia, gdyż o tem już we wszystkich 
pismach peryjodycznych donoszono; nad- 
mienię wszakże, że lubo klęska ta przyczy- 
niła wiele nieszczęścia i zguby mieszkań- 
com tej osady, to jednak pomiędzy niemi 
znajdą się i tacy, co na niej skorzystają. — 
Utrzymują powszechnie, że pożar ten na- 
stąpił z podpalenia przez żydów, którzy 
mając zaasekurowane wysoko swe builo wle, 


(*) Rs. 1 odebraliśmy, 
(Przyp. Red.). 


I patrzął brat Kleofas i ja patrzyłem na 
sploty arabesek rozpływające się wdzięcznie 
po kartach pergaminu i na przepyszne mi- 
niatury, pełne prostoty i naiwności mło- 
dzieńczej. Nie wiem tylko, czyśmy doszli 
do jednakowych wniosków. 

Rozwijała się przed nami scena narodze- 
nia Chrystusa, będąca tematem natchnień 
największych możnowładzców w sztuce. Nasz 
artysta przeprowadził ją na tle pojęć este- 
tycznych wieku, z uwzględnieniem jednakże 
charakteru narodowego, Więc ten przed- 
miot—tak wspólny wszystkim ludom chrze- 
ścijańskim —tutaj objawił się w szacie pol- 
skiej. 

Maryja Panna to idealna dziewica z XV 
wieku, a owa szopka słomą kryta, i krajo- 
braz rysujący się w głębi, i górale i chłopi 
i mieszczanie krakowswy, spieszący z po- 
darkami dla Nowonarodzonego, są jakby 
wierną illnstracyją kolend śpiewanych przez 
lud po wszystkich ziemiach polskich. To 
też patrzac na ową miniaturę, radbyś za- 
wołał serdecznie: to nasze! to melodyja śpie- 
wana przez prababki i cały zastęp stuleci! 

Żądalbyś może większej wytworności ry- 
sunku, więcej przestrzeni perspekty wiecznej — 
lecz darujesz ten niedostatek bratu Józefo= 
wi. To wady tego rodzaju były właści- 
wością sztuki romantycznej, a nasz artysta 
współczesny jej prawie. 

Zresztą cieplo I wdzięk, wiejące z obrazka, 
każą zapominać o ułomnościach dzieła. Przej- 
rzystość barw i onych żywość i szlache- 
tność linij i draperyj, łagodzą silnie słaby 
wyraz charakterystyki twarzy, 

Jak widzimy, nasz pomnik sztuki posiada 
wszystkie właściwości utworów rzeźby i 


malarstwa z epoki ostrołukowej, z tą tylko 
różnicą, że dolatuje z niego tehnienie rene- 
sansu, Więe w linijach jest więcej mięki, 
choć one przypominają ei żywo dzieła Wi- 
tn Stwosza i mistrzów jego epoki. 

A owe marginesy i winiety i cała rzecz- 
pospolita inicyjałów — cóż to za lube kształ. 
ty: Liście i kwiaty, łodyżki i owoce, ptaki 
i fantastyczne postacie zwierzęce, splotły 
się w wiązankę tak wdzięczną, że z lubo- 
ścią oko na nich spoczywa. A wszystko 
to żyje i kipi siłą barw i złota, umiejętnie 
zharmonizowanych ze sobą. W arabeskach 
najwięcej brat Józef zdradzą linij renesan- 
sowych. 

I w tego rodzaju utwory bogaty jest ca- 
ły szereg antyfonałów naszego zakonnika— 
artysty. Radbyś o nich rozpowiadał wiele, 


bardzo wiele, i czyniłbyśs to serdecznie, 
gdyby na to pozwoliły przelotne wędró- | 


wek wspomnienia, 
Wynagrodzę to sobie na innem miejscu; 
tymezasem zwracam uwagę, że każda z tych 


książek posiada po kilkadziesiąt miniatur i| 


winiet, nie mówiąc już o mnóstwie boga- 
tych imicyjałów i przepysznie pisanym tek- 
ście i znakach tonicznych. 

Patrząc na te utwory, zdumiewasz się nad 
pracowitością zakonnika i siłą jego woli, a 
wytrwałości. My nie posiadamy już tych 
przymiotów. 

Skrzywdzitbym przecież cały konwent, 
gdybym utrzymywał, że tylko mnie i Kle- 
ofuaa zajęły miniatury i biblijoteka, Ow- 
szem, na wieść o tych skarbach przeszłości, 
ojciec Dróżka i wszystkie patry i braci- 
szkowie śpieszyli je podziwiać, 

Więc jedni dziwili się wielkości książek, 


drudzy oglądali pilnie okładki, inni przy- 
puszczali że po za szafami mogą się znaj- 
dywać jakie ukryte skarby, a wszyscy wo- 
góle uznawali, że malowidła brata Józefu 
są ładne. 

1 chciało mu się to tyle męczyć... 
Może to był święty... 

A czy kazania są tutaj?,. 

Przecież to do chóru te książki—za- 
uważył ksiądz Czesław. 

— Spostrzegłem, że największy podziw 
budziły w patrach wielkie karty pergami- 
nowe, 

— Toż ta osły dawniej były! I dużo ich 
było? 

— A jaką ładną miały skórę — jak pa- 
pier cieniutką. 

— Hej! nie dzisiejsze to czasy. Nasze 
osły nie takie! —wtrącił ojeiee przeor; a wi- 
dać że całe towarzystwo podziela jego zda- 
nie, bo myśląco głowami potakuje. 

— [nne czasy, inni ludzie—dorzucam do 
rozmowy patrów. 
| — Racyja dobrodzieju... racyja. 
Miałbym ochotę pisać jeszcze wiele o 
moich posiedzeniach w biblijotece: ale inne 
wspomnienia zabiegają mi drogę i gwałto- 
|wnie cisną się pod pióro, — trza im tedy 
dać folgę. Więc żegnam cię ojcze Dróżko, 
bracie Kleofasie i wszystkie patry—żegnam 
was! Wspomnienie zetknięcia się z wami 
zapisało si; głęboko w mojej duszy; nieraz 
zautęsknię za wami. 

„Wierzajeie, że mówię prawdziwą pra- 
WEĘ,.. 
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zbyt małej wartości nominalnej, odbiorą te- 
raz wynagrodzenie, na którem znacznie za- 
robią; odbudowywać się nie będą, bo obe- 
enie nie jest to wymagalnem; za to otrzy- 
mawszy pieniądze, obrócą takowe na jakiś 
korzystny geszeft, i z Nowego-Miasta wy- 
emigrują gdzieindziej, przez co tak osada, 
jako też jej mieszkańcy, szezególniej do- 
tknięci klęską pożaru chrześcijanie, zajmu- 
jący się przeważnie rolnictwem, stracą naj- 
więcej; a takich było tam kilka familii, 
mieszczących się w sześciu domach, z zabu- 
dowaniami gospodarskiemi. Ze domniemanie 
podpalenia może być prawdopodobnem, to 
kronika pożarów z ostatnich czasów dowo- 
dnie nas przekonywa: możnaby tu prawie 
zawsze zamiast uprzywilejowanego w ję- 
zyku franevzkim pytania, „ou est la fem- 
me?” postawić dziś praktyczniejsze „ou est 
le juif?” — Z tego powodu bylbym zdania, 
aby wsparcia, zebrane w saumem Nowem- 
Mieście jak również i w innych okolicach, 
rozdawać burdzo oględnie, iżby nie dostały 
się w ręce tych, którzy tę klęskę mogli 
spowodować dla własnego interesu. Nad- 
to byłoby bardzo na dobie, aby wla- 
dze rządowe zwróciły baczną uwagę, na 
szacowanie budowli, iżby takowe nie były 
asekurowane wyżej, nad rzeczywistą ich 
wartość; w tukim razie pogorzele niewątpli- 
wie by się zmniejszyły, bo geszefciarze, nie 
widząc korzyści w podpalaniu, zaniechaliby 
tego zbrodniczego sposobu zbogacania się, 
który jednocześnie przynosi nieobliezone 
straty uczciwym ludziom. 

Przy rozpoczętym nowym roku szkolnym, 
wiele rodziców znalazło się w rozpaczli- 
wem położeniu, z powodu braku szkół w 
Rawie. — Ten niedostatek zrauszał ich do 
odbywania bezowocnych podróży do War- 
szawy i Piotrkowa, aby dzieci awe umie- 
ścić tam w szkołach; a jednak przy najusilniej- 
szych staraniach, dokonać tego nie potra- 
fili, dla braku miejsc, z powodu ogranicze- 
nia liczby uezniów do każdej klasy. Wy- 
padek ten, powinienky zachęcić obywateli 
ziemskich do przyjścia w pomoe mieszkań- 
com samcj Rawy, ba i oni zapewne takichże 
przeszkód w pomieszczeniu swych dzieci do 
szkół doznali, i dlatego, podnosząc jeszcze 
raz tę kwestyją palącą, przystępuję do szeze- 

ółownego objaśnienia. 

Pan Naczelnik łódziej dyrekcyi naukowej w 
d.1 sierpnia r. b. ostatecznie oświadczył, że 
dla założenia progimnazyjum filologicznego 
w Rawie, potrzeba wyporządzić b. gmach 
szkolny, na klasy i na mieszkanie dla za- 
rządu progimnazyjalnego, przytem ofiaro- 
wać jednorazowo rs. 3000 na wszelkie u- 


tensylija szkolne i biblijotekę; wreszcie 
zobowiązać się płacić corocznie, połowę 


sumy etatem oznaczonej (rs. 11,950) na u- 
trzymanie inspektora, jego pomoeniką, na- 
uczycieli, kancelaryi i służby, czyli: rs. 5975. 
Skutkiem rzeczonej rezolucyi, p. burmistrz 
m. Rawy wezwał w dniu 27 sierpnia r. b. 
obywateli miejscowych, i zapytał ich, ezy 
na powyższe propozycyje zgadzają się, po- 
czem ci, po głębszem zastanowieniu się i de- 
betach, oświadczyli: że miasto przyjmuje na 
siebie urządzenie gmachu szkolnego w zu- 
pełności, oraz zobowiązuje się ofiarować je- 
dnorazowo rs. 3,000 na utensilija szkolne 
i biblijotekę; na utrzymanie zaś szkół, po- 
mimo najszczerszych chęci, więcej gwaran- 
tować nie może jak tylko rs. 3000 rocznie; 
dlatego, że nie posiadając fabryk i ręko- 
dzielni, a przytem nie będąc handlowem, 
tylko przeważnie rolniczem, nie opływa 
w takim dobrobycie, uby mogło coro- 
cznie płacić całe rs. 5,975; wszakże ma na 
dzieję, że rząd zechce sam brakująca sumę 
rs. 2975, ze skarbu państwa dopłacić, ze 
względu, że fundusze pojezuiekie, z jakich 
dawniej szkola powiatowa w Rawie przed 
jej skasowaniem utrzymywaną była, prze- 
szły na utrzymanie innych szkół, przez co 
miasto ogołocone zostało z funduszów edu- 
kacyjnych, i pozbawione szkoly dla kształ- 
cenia swych dzieci, — Jeżeli rząd zechce 
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uwzględnić tę potrzebę rawian, w takim ra- 
zie powstanie progimnazyjum; jeżeli zaś 
stunie się przeciwnie, należałoby koniecznie 
naszym ziemianom zdeklarować się na zło- 
żenie brakującej wyżej sumy, aby projekt 
ten uwieńczony został pomyślnym sku- 
jtkiem. Korzyść tu będzie zobopólna, co 
już w poprzedniej korespondencyi dotykal- 
nie dowiodłem; nie widząc dotąd jednak 
skutku z moich słów zachęty, zwracam raz 
jeszeze uwage ziemian, że nietylko oni, lecz 
i ich oficyjaliści także mają dzieci, które 
kształcić należy i byłoby dogodnie mieć 


blizko siebie świątynię nauki, z której wy- | 
szliby kiedyś ludzie zbogaceni wiedzą, przy- 
nosząc korzyść, nietylko sobie, lecz i spałe- 
czeństwu, 

W końcu, dla wiadomości kronikarskiej, 
nadmienia się: że naczelnik tutejszej stacyi 
telegraficznej Kożmidarow, po długiej i cięż- 
kiej chorobie przeniósł się do wieczności 
w dniu 18 sierpnia r. b. 

AAR E 
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XIII. 
Komisyja Edukacyjna. 
(Dalszy ciąg—patrz JE 35). 


Urządzając majątek edukaeyi narodowej, 
zajmowała się komisyja organizacyją i za- 
kłąadaniem szkół nowych. Nie była to rzecz 
tak łatwa, Członkowie zniesionego zakonu 
jezuitów, w ogólności światlejsi i uczeńsi od 
duchowieństwa świeckiego, mając lepsze 
widoki wykierowania się w hierurchii ko- 
ścielnej, usuwali się jak mogli od zawodu 
nauczycielskiego. Pijarzy, których kolegija 
były ubogie, zaledwie tylu nauczycieli zdat- 
nych posiadali, ilu niezbędnych było do ob- 
sadzenia szkól własnych. Bazylijanie, w 
prowincyjach ruskich, nowieyjusze w zawo- 
wodzie nauczycielskim, nie posiadali nawet 
do kilku szkół swoich ludzi na nauczycieli 
należycie usposobionych. Akademija kra- 
kowska, zniedołężniała dwuwiekową blizko 
gnusnością, zaledwie się mogła zdobyć na| 
posyłanie co trzy lata źle usposobionych | 
nauczycieli do nielicznych kolonij swoich. 
Wobec dotkliwego braku nauczycieli i wo- 
bee nieobfitości odpowiednich podręczników 
szkolnych, nie mógł panować jednostajny 
tryb dawsnia nauk po szkołach; nadto, gma- 
chy szkolne w wielu miejscach były apu- 
szczone, a zbiory naukowe po jezuitach czę- 
ścią zostały rozszurpane, częścią zaś znaj- 
dowały się w najopłakańszym stanie. Na- 
leżało więc wszystko z gruntu restaurować. 
Była to praca olbrzymia; niezraziła jednak 
członków wiekopomnej kom. edukacyjnej. 

Magistratura ta zaczęła naprzód od nauczy- 
cieli 1 książek szkolnych. 

Dla zjednania stanowi nauczycielskiemu 
zdolniejszych członków po zniesionym za- 


konie, wyrobiła sobie w katedrach krajo- | 


wych po dwie kanonije, któremi prace u- 
czeńszych i gorliwszych w nowym zawodzie 
nauczycielskim ex-jezuitów wynagradzała. 
Dla przysporzenia w przyszłości szkołom 
krajowym zdatnych nauczycieli, należało 
obmyśleć odpowiedni instytut, w którymby 
młodzież przeznaczona do tego zawodu na- 
leżycie kształcić się mogła. Instytutem ta- 
kim łatwo mógł się staś wydział filozofi- 
czny akademii krakowskiej; trzeba go tylko 
było odpowiednio do potrzeby zreformować. 

Myśl tę zbawienną podał komisyi biskup 
M. Poniatowski. Na wniosek jego wysłała 
kom. eduk. do Krakowa sławnego Hugona 
Kołłątaja w charakterze wizytatora akade- 
mii, dawszy mu władzę szczegółowego zba- 
dania stanu tego zakładu naukowego i za- 
prowadzenia w nim zmian odpowiednio do | 
potrzeb kraju i poziomu nauk w Europie 
zachodniej.  Kolłątaj, wspierany szczerze 
przez akademików zajął się olbrzymią, 2 
lata trwającą, pracą odnowienia zaśniedzia- 
łego wiekami gmachu. Jakoż od l-go paź-| 


dziernika 1780 r. zamierzone reformy w ży- 
cie wprowadzone zostały. Akademiję po- 
dzielono na dwa kolegija: moralne i fizy- 
czne, z których pierwsze odpowiadało dzi- 
siejszym fakultetom: filologicznemu, prawne- 
mu i teologieznemu, w drugim zawarta 
przedmioty wchodzące w skład fakultetów: 
matematycznego, przyrodniczego i lekar- 
skiego. W kilka lat później wszystkie ka- 
tedry w akademii krakowskiej były, według 
planu Kołłątaja, obsadzone zdolnymi ro- 
dakami, którzy się na zagranicznych uni- 
wersytetach ukształcili. Niektórzy z nich, 
jak Smiadeckt Jan, Czerwiakowski, Szasterowie 
i Szeidi mogli być nawet sławniejszych za- 
granieznych uniwersytetów ozdobą i chluba. 
Odtąd i wykład przedmiotów był umiejętny, 
z pożytkiem dla uczniów, a tem samem i 
dla kraju, któremu młodzież akademicka w 
rozmaitych zawodach Życia posłagi odda- 
wać miała, Podobnej troskliwości kom. ed. 
doznała i akademija Wileńska, w której 
zaprowadzono reformę na wzór krakow- 
skiej. Jakoż w Wilnie od tej chwili datuje się 
początek wydziału lekarskiego, wzbogacone- 
go zbiorami po zniesionej szkołe lekarskiej Ty- 
senkausa w Grodnie; założono tam także 
klinikę, ogród botaniezny i uposażono w 
doborowe narzędzia dostrzegalnię astrono- 
miezną, wsławioną jeszcze za czasów jezi- 
ickich. Akademije krakowska i wileńska 
przybrały odtąd nazwę Szkół Głównych Ko- 
ronnej i Litewskiej, w prawach i przywi- 
lejach najzupełniej z sobą zrównanych (*). 

Dla pozyskania jaknajprędzej, znacznej 
liczby nauczycieli, kom. ed. założyła w 1788 
r. seminaryja nauczycielskie przy obydwóch 
szkolach głównych, wyznaczywszy fundusz 
na 16 seminarzystów przy szkole krakow- 
skiej ina 10 w Wilnie. Wprawdzie semi- 
naryja wspomnione niepraktycznie były u- 
rządzone, a więc i nie wydały pożądanych 
owoców. Pijarzy młodzież swoją przewa- 
żnie kształcili we własnych seminaryjach, 
u w następstwie zdatniejszych posyłali na 
uniwersyteta zagraniczne. 

Brakowi wyborowych dzieł elementar- 
nych kom. ed, także skutecznie zaradzić po- 
stanowiła, Na wniosek Adolfa Kamińskiego, 
pijara, założono Towarzystwo Elementarne, 
którego obowiązkiem było pisać, lub roz- 
trzasać przez innych napisane, książki szkol- 
ne. Tow. elementarne pod przewodnictwem 
Ignacego Potockiego, a przy współpracowni- 
|etwie najuczeńszych podówczas mężów, ją- 
ko ta: Piramowicza, Kopczyńskiego, Kolłątaja, 
| Hołowczyca, Bogucickiego, Sierakowskiego i 
innych, dzielnie się krzątało około rozwoju 
literatury szkolnej; nadto Towarzystwo we- 
zwało uczonych w kraju i za granicą do 
napisania książek elementarnych, wyznącza- 
jąc ich autorom pokaźne, jak naówczas, 
| nagrody, od 50 do 150 czerwonych złotych. 
Szczegółowy plan napisania książek ele- 
mentarnych skreśliła komisyja edukacyjna. 

Dzięki przytoczonym usiłowaniom—nigdy 
przedtem nie wyszło w Polsce tyle dzieł 
treści pedagogicznej, ile w epoce działalno- 
ści komisyi edukacyjnej. Wprawdzie nie 
wszystkie te dzieła miały wartość rzetelną, 
nawet względnie do owych czasów; niektóre 
jednak z nich były prawdziwie dobre i w 
tej gałęzi literatury dotąd jeszcze wysokie 
zajmować mogą stanowisko. Do najcelniej= 
szych z nich zaliczają się: 

drytmetyka dla szkół narodowych—na we- 
zwanie kom. ed. napisana przez Lhużlier'a, 
genueńczyka (1178 r.), na język polski prze- 
łożona przez Gawrońskiego, kanonika kra- 
kowskiego. 

Geamelryja dla szkół narodowych, tego są- 
mego autora i tłomącza. 

W szacownych tych dziełach, używanych 
do 1830 r., a odznaczających się czystością 
języka i wzorową jasnością wykładu, spo- 


0) Co do akademii Zamojskiej i Lwowskiej, pierw- 
sza po 190 letniem wegetowaniu, po pierwszym r0ż- 
biorze kraju, zwiniętą została; dragą zas po upadku 
jezwtów rząd austryjacki, w 1782 r, zamienił tm 
szkołe główną pod imieniem Uauiversitax Josephina: 
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tykamy po raz pierwszy wprowadzone, dzis 
już utarte, swojskie słownictwo matematy- 
czne, jak np: mnożenie, dzielenie, iloczyn, 
iloraz, ułamek, kąt, bryła, sześcian, etc. 

Fizyka dla szkół narodowych, wraz z Me- 
chaniką, (po raz pierwszy wydaną) (1792 r.), 
przez Hubego, Dyrektora korpusu kadetów 
w Warszawie, po łacinie napisana, a z po- 
lecenia kom. ed, na język polski przełożo- 
na. Obszerne to dzieło służyło ku pomocy 
nauczycielom, 

Fizyka doświadczeniami stwierdzona, jeszcze 
w 1777 r. przez Osińskiego, pijara, napisa- 
na, przeważnie używaną była w szkołach 
pijarskich. 

Zaologija dla szkół narodowych (1789) (po 
raz pierwszy w jęz. polskim napisana) przez 
Pawła Czempińskiego, lekarza, 

Botanika dla szkół narodowych (1785), po 
rez pierwszy, podług planu Czempińskiego, 
napisana przez Mrysztofa Kluka, znanego 
przyrodnika. 

Dykcyjonarz słarożytności dla szkól naro- 
dowych (1779). Cennego dzieła tego auto- 
rem jest francuz Furgault, a tłómaczem u- 
czony Grzegorz Pramowicz, sekretarz kom, 
edukacyjnej. 

Gramatyka dla szkół narodowych przez 
Onufrego Kopczyńskiego, pijara, zawierająca 
prawidła języka polskiego i łacińskiego z od- 
dzielnemi dlu nauczycieli przypisami, przez 
kom. ed. w 1778 r., jako dzieło elementar- 
ne zalecona i wielekroć razy przedruko- 
wana. 

Pijarzy używali gramatyki Konarskiego. 

Początki języka greckiego dla użytku pola- 
ków pierwszy raz wydane (1792), przez Jag- 
ka Przybylskiego, biblijotekarza i prof. ję- 
zyków starożytnych szkoły głównej kra- 
kowskiej. 

Nauka moralna dla szkół narodowych, przez 
Antoniego Popławskiego, pijara, zawiera zdro- 
we i szlachetne zasady postępowania w ży- 
ciu, a w przypisach— pelno rad i uwag wy- 
bornych. 

Wymowa i poczyja dla szkół narodowych 
pierwszy raz wydana (1792), przez Grzego- 
rzą Piramowicza, Kom. ed. zaleca dzieło to 
szkołom, „jako doskonale wyrobione i swo- 
jemu celowi ze wszech miar odpowiada- 
jące.” 

Historyja powszechna dla szkó? narodowych, 
na kl. Ill-cia, przez Kajetana i na kl. IV -tą 


|przez Wincentego. Skrzetuskiego (17581 r.), 


przepisana przez kom, ed, dla szkół naro- 
dowych. 

W szkołach pijarskich używaną była Mi- 
storyja powszechna, czyli Konłynuacyja Jakó- 
ba Bossneła, objaśniająca początek, wzrost re- 
ligii i odmiany państw, przez Zygmunta Li- 
nowskiego, pijara. 

Do nauki historyi polskiej używano w 
początkach tej epoki Wzdoku Królestwa Pol- 
skiego, przez Bielskiego, później Historyi 
Książąt i Królów Pulskich=T. Wayi. 

Do nauki języków nowożytnych najpo- 
wszechniej i najdłużej używano: Krótki zbiór 
gram. francuzkicj, przez P. Wailly (1092), 
z tekstem francuzkim i polskim Majelana 
Kamińskiego, pijara, i Gramalykę niemiecką, 
stosowaną do pojęlności uczących się po nie- 
miecku polaków, przez Joachima Markwarla 
(1778). 

Do nauki /Wozofił kom. ed. przepisała Lo- 
ġike Kondyliaka. Dzieła to po raz pierwszy 
ukazało się w języku polskim dopiero po 
upadku kraju, mianowicie w 1502 r; prze- 
kładu z francuzkiego dokonał Jan Znośko, 
prof. uniw. wileńskiego, W szkolach pi- 
jarskich używano du nauki tego przedmio- 
tu Logiki przez Kez, Narbula, pijara, wy- 
danej jeszcze w 1766 r., a następnie prze- 
drukowanej w latach 1765, 1782 i 1791. 

Naukę prawa przyrodzonego, politycznego, 
ekonomii poliłycznej i prawa narodów wydał 
w 1785 r. Hijeronim Strojnowski, prof. akad., 
później rektor uniw., a ostatecznie biskup 
w Wilnie. 

Oprócz wielu nie wymienionych tu pod- 
ręczników szkolnych, do literatury pedago- 
gicznej z czasów kom, edukacyjnej, zaliczyć 
należy kilka następujących cennych prac, 
które niemało przyczyniły się do postępo- 
wego rozwoju sprawy edukacyjnej: 

Q rozporządzeniu ù wydoskonaleniu eduka- 
cyi obywatelskiej, projekt prześwictnej kom. 
ed. narodowej Korony polskiej i W, X. Lil. 
w r. 1774 podany. Autorem tego projektu 
jest ks. Antoni Popławski, który go z pole- 
cenia kom. ed. napisał, a z szacownej tre- 
ści tego dzieła kom. w zaprowadzenia re- 
form po szkołach wiele korzystała. 

Sposób edukacyt, w XV listach opisany, któ- 
re do kom. ed, od bezimiennego autora by- 
ty przesłane, * 

Edukacyja obywatelska (17/4), przez ks, 


| rs, 481, kop. 


Adolfa Kamińskiego, inicyjatora Tow. ksią- 
żek elementarnych. 

Wychowanie ciała i duszy dzieci (1790 r.). 
Przekład (z francuzkiego) dzieła Teofila Sa- 
lomona de Meza, portugalczyka. 

Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego Kan- 
clerza i Helmana W. Koronnego (1785), przez 
ks. Sł, Staszica, W dziele tem autor po- 
mieścił niemało uwag i rad zbawiennych, 
wychowania młodzieży dotyczących. 

(d. e. n.) 


Lieytacyje w obrębie gubernii. 


— Wd, 1l (28) wrześ. w urzędzie p-tu Łaskiego 
na 12 letnią dzierżawę prawa korzystania z serwitutu 
leśnego i pastwiska w majatku Buczek, od sumy 
31 rs, 3. kop. rocznie, 

— 15 (25) wrześ., na komorze Niezdara na sprze- 
daż slLonfiskowanego spirytusu za sung 955 rs, 41 k. 

— Tegoż d, na komorze w Herbach na sprzedaż 
spirytusu za 500 rs, i starych akt za rs. 3. 

— 11 (25) wrześ. na rynku w Siewierzu na sprze- 
daż 2 krów. 

— Tegoż d. we wsi Jesienaa w gm. Łask na sprze- 
daż różnych sprzętów domowych, gospodarskieh i in- 
wentarza żywego za sumę 130 rs. 60 kop. 

— 2 (14) paźdz, w tutejszej izbie skarbowej na 
sprzedaż: 1) trzech dziatków z folwarku rządowego 
Borowe w pow. częstochowskim w ilości 309) morg, 
137 pręt. kw. od sumy 7150 rs.— 2) osuily karczem- 
nej 1 we wsi Rudaik-Wielki p-ta badzińskiego, 
mającćj przestrzeni 14 morg. 23 pręt. z domem, sto- 
dołą i ehlewami od sumy 496 rs, —3) osady karezem- 
nej M 2, tamże, w ilości 6 morg. 167 pręt. 0d sumy 
162 rs, — 4) osady karezemnej we wsi Rudnik-Mały 
tegoż p-tu, przestrzoni 2 morg. 62 pręt. z domem, od 
sumy 95 r3.—5) osady karczemnej we wsi Siedlec te- 
goź p-tu, przestrzeni 8 morg, 85 pręt z domem i 
stajnia, od samy 266 rs. i 6) osady karczemnej we 
wsi Cytkow tegoż p-tu, przestrzeni 3 anorg. 215 pręt. 
od siny (57 rs, 

— 24 wrześ, (6 paźdz.) w miejscowym urzędzie 
guberuijalnym ną wybrukowanie i przebrakowanie ulie 
w m. Częstochowie od sumy 11708 rs, 14 kop. 

— Tegoż dnix w tutejszym magistracie na repara- 
cyję ławek i robotę mebli dla odwscha miejskiego, 
od 47 rs. 75 kop. 

— Tegoż dnis w magistracie m. Częstochowy, na 
dzierżawę w latach 18535% 11-stu miejse na uliey Pan- 
ny Maryi na budki do sprzedaży wody sodowej, 

= 25 wrześ. (7 paźdz.) w urzędzie pow. rawskiego 
na reparacyją aresztu stdowego w Rawie, od staf 
330 Ta. 537/4 kop. 

— 27 wrześ, (9 paźdz) w magistracie m. Rawy, 
na dzierżawę w kuach 15835, dziesięciu artykułów 
dochońlu kasy miejskiej w Kawie, 

— 24 wrześ. (6 paźdz.) w kancelaryi hypotecznej 
m. Łodzi, na sprzedaż nieruchomost przy  uliey 
Cegielnianej pad M 1395 w m. Łodzi od sumy 25346 


—— 


Tablice i ławki szkolne 


do sprzedania. 
Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia”. 
(6—4) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapigkiego 


przy rogu Aleksandryjskiej ałe.. 


Sa. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po te- 
nie: Korzec grubego wagi 240 //, 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
,korcowych wagi 180 //,) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 


wanych) po 5, 10 i 20 kerey, po 
88 kop. Na całe wagony z dosta- 
wa przed drwalnie, pò cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzee po k,70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony korzee rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość. Zwózki 
wegla obcego dopelnia pn rs.54 za 
fur mankę od wagonu. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 
(13—10) 


00 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


| „losnojeno Iieuayporw. 


OSTRZEŻENIE. 


EMMĘ" Podpisany właściciel dóbr Biała w 
powiecie noworadomskim zawiadamia, że 
Otton Buseh, któremu w początku r. b. 
poruczyłem zarzad tychże dóbr nie ma 
prawnego odemnie upoważnienia do za- 
wierania jakichbądź umów w mojem 
imieniu; przeto żadnej odpowiedzialno= 
ści za zobowiązania przez niego przy- 
jęte, wie przyjmuję, i o tem niniejszem 
interesantom czynię ostrzeżenie, 


Bolesław Gołembowski. 


GARNITUR MEBLI 


orzechowych, zielonzm rypsem krytych, 
oraz lustro tremowe. 
W -nej Brzezińskiej, utrzymującej bufet 
na stacyi drogi żelaznej. 


SG EŻT + OCE m AE NIU A 
DO WYNAJĘCIA | 


Hareiy., Powozy., Bryki na 
resorach i tionie. 
Zamawiać można w składzia węgla 
Włod. Sapinskiego. 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby. Na spacery—wynajmują Się na 
godziny, Na balach publicznych na kur- 


na rogu 


(13— 10) 
(5—2) 


koteż i częściowo, na 
stępnych warunkach. 


(3—2) x 
(R. i Fr. 8897) 


SPRZEDANIA 


Wiadomość u 
Rambouillet-Negretti, 


(3—2 |i młodzieży 70. 


na gruntach dóbr Kamocinek, 
|Krzepczów, wsi Boryszew, oraz 
ina gruntach i lasach miasta Szczer- 
ceowa wydzierżawiłem. Upraszam 
przeto PP. myśliwych o zaprze- 
stanie najść na te terrytoryja. 


Administracyja Tartaka parowego 


w Kluczewsku. 


Zawiadamia niniejszem, że pan A. 
EPSTEIN mieszkający w Nowo-Ra- 
domsku w domu własnym naprzeciwko| , 
st. dr. żelaznej, przyjmuje wszełkie|? 574. 
obstalunki na dostawy rznięte- 
go i bndowiancgo materyjału 
drzewnego, tak hurtownie ja- 


DOMNU KRUSZEWO 


przez TUSZYN 


ma do sprzedania: 3-ch tryków 
skopów 54)w wieku lat trzynastu potrzeba jest do cu- 


(| PRACOWNIA | 
obuwia męzkięgo i damskiego 


(U. Gimnazyjałt.— dom Horowicza) 
wykonywa wszelkie obsialunki, z naj- 
lepszych skór krajowych i zagrani- 
cznych według najświeższej mody i na 
termin.—Odbywszy kilkunastoletnią pra- 
ktykę w kraju i zagranicą, mam nadzie- 
ję, że potrafię zadowolić wymagania 
WW-ychiJW-ych Pań i Panów, któ- 


J. Manugiewicz. rym zakład mój polecam. 


(8—2 Kazimierz Czekaj, 


Do handlu win i towarów kolonijalnycu 
potrzebny jest 


14 
UCZE NW. 
Pierwszeństwo mają z prowincyt, 
Wiadomość w Redakeyi niniejszego 
(2—2) 


800 sztuk szczepów, 


bardzo przy-|firnsz i Jabłoni w wyborowycii 

a o gatunkach, zdatnych do wysadzenia, 

(3—2) |jest do sprzedania w dobrach Zielen- 

cimie — stacyja pocztowa Szczer= 
ców. stacyja kolei moe, 27 
(8—3) 


DWÓCH UCZNI 


(8—3) |kierni Jasińskiego w Petrokowie. (3—3) 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 


Kpru bf wopagwu am ypu z uioupaf o ‘npuy 
op tqos z wəjzora szid amel *qowruozeik o uojeurm 
-odsm r ‘nap zea od ĝis Kugireyqods (atuzod Aporyr 
"wojraśryn ru pozad ztiom trozq *Karuwofe foum 
-əd op onuzśzad rued ôs $zsnu pèp *uozra Amst 
-rmoZqgapod ‘Lzsmgord zea od ôs Azsmsyjods ‘yoda 
-0J M ‘Åstzo amo OMIJSAZ0ZS—'[Epuo M ]5971— pSojz8 
-ozad orqos Amgrruiwodkzad yaqo pezij — 
"slezip vyr u 'AqAagod ôs tjur (ol Azao opu Sr 
ostrza tqrroqo fosforu ofoms vjôfez eqezaoB|ejy 
*goruuofej tfom o pwela Aqu payo åz wu wajeyozo 
ożniq — qtudazs—tued fol (ezprązsozid ər — 
‘ozay wu Jrzprsod r uszom 
-orzp fopoqu 0yó1 jemkzaju [epuoąj zdaj !pizpnqo tl 
£qr *eqejsmod wąeziosjejy  "epdusn vyyapnqeq tes FM 
-1ozood — nepus M 9imrjsózozsn Aqr soq bred z ôr 
ejenunzodod wanjeq '‘IDojpod ndázays op quy “8704 
eruszontru op £uqopod *Xu]ofozozs soje srąu( suvu 
-os4p Aqu Ô jrzsonuń qokutqoogEz AMoWZO1 loyor 
op ‘r 1938 podqjpeds Kujom yoqójq ruo vu ĝe jłunsz 
yoozonod ymz pepzds o} *prsoupod 03 38 ejôzoez orators 
fof wu eurvzo wzed ovoj y ‘hu qoqo orerzp ĝis 00 
«woj zu 'Tuvżou rwoms ôs Efemowf(ez foor soq IU 
-eq 'ouzsogzo1 ojimqo 03 Ajkq Yolueqoo4cz eq 
X108 op vjmyo 09 
obzsouza tmeld w 'tydr tmo] of otlewśkzią *Brozrod 
-uaqQ) turtysozagod z tvjAzojEM Ol0dIZMRZ I ZÓIOM 07 
ez iupmouozid oru nze1 run ‘ejeziloqo oru ôs nzeal 
rue z0rĄsjorue oruger oł4q qoq tued oruemodsqsoq 
qos ny órs Aqirlqnod yor ozdeMm? I wyo 
-Ioz orqols op mọ *tyJQqox z płzsords zn! ozpuwą 
ye} om r eqaorugn s wejózowz ‘euy Ajeziośjejy 
enuśzad trlomoq "Zgapod qovio5 m tujgdsk r orunyą 
-ods 1K1tofeMzg M oZSMAIOId yor nu *pgoqzsozid vu M 
-0WZ01 FEMOJGIĄS BlUZOdJZ FOP 907014]  *"WAUZOxJs0 
14q qe 'uozozajso r mdozs (of ożoqoso 7eyonjs 
e rrurppod uru tuioqod z fwejonuso èf zo vu 


= — 


— Cóż to— zawołał — moja siostrzenica wyszła 
i nie dotrzymała ei towarzystwa panie Wendal. Ależ 
to nie do przebaczenia; pozwól, abym ją przyprowadził. 

W endal go zatrzymał. 

— Ależ nie przeszkadzaj pan swej siostrzenicy. 
Jakto? powracasz, widzę, bez swego przyjaciela? 

— Zostal przy naszym współziomku, aby go po- 
cieszać. Okropne położenie, panie Wendal. Rzeczy za- 
stawione na Mont de piete; cała rodzina we łzach. 
Uścisnęliśmy się w milezeniu; mój przyjaciel okazał 
wielką siłę charakteru. 

— (zy mogę pomówić z panem na osobności? — 
zapytał Wendal. 

— Dlaczego nie — odparł Obenreizer;—poczem 
zwracając się ku pani Dor, dodał: 

— Dobra istoto, widzę, iż jesteś znużoną, idź 
spocznij; pan Wendal przebaczy. A 

Pani Dor powstała i z trudnością odbyła wielką 
podróż od pieca do drzwi, gubiąc po drodze pończo- 
chy. Wendal podniósł je i podał poczciwej starowi- 
nie; lecz skoro zrobiła krok naprzód, pończochy zna- 
lazły się znowu na ziemi. Wendal schylił się znowu. 
Obenreizer zaczął go przepraszać, rzucając na starą 
szwajcarkę znaczące spojrzenie, które do reszty od- 
jeto jej przytomność i spowodowało, że tym razem już 
cały pakiet upadł na podłogę, a właścicielka jego, 
przejęta trwogą, uciekła. 

— Pani Dor!—zawołał Obenrcizer. 

— Mój Boże! — krzyknęła, pokazując się we 
drzwiach. 

Usłyszano świst, i pani Dor zniknęła tym rzzem 
bezpowrotnie pod gradem pończoch, któremi rzucił 
w nią Obenreizer, nie posiadając się z gniewu. 

— Co możesz sobie pan pomyśleć—zawołał —wi- 
dząe taki nieład w moim domu; aż mi wstyd prawdzi- 
wie. Źle nowy rok rozpoczynamy; wszystko idzie na 
przewrót. 
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pani w Anglii; pozwól mi więc naśladować nasz zwy- 
czaj krajowy. 

Podziękowała, lecz jakby pod przymusem; patrzala 
na pudelko, nie wiedząc, co zawiera. Kiedy jednak 
otworzywszy, spostrzegła prostotę daru, domyśliła się 
ukrytej w nim myśli młodego człowieka, i zwracając 
się ku niemu uszczęśliwiona, wyraźnie czytała w jego 
wejrzeniu miłość —— on zaś w jej oczach te wyrazy: 
„czyż mogę ukryć, jak umiałeś mi się podobać?” 

Nigdy jeszcze młodą dziewczyna nie wydawała 
się Wendalowi tak piękną, jak w tej chwili, w zimo- 
wym swym kostiumie. Spódniczkę miała ciemną, je- 
dwabną, gorsecik pod szyję czarny, aksamitny, obszyty 
puchem łabędzim. Nigdy nie zachwycał się tak jak 
dziś kontrastem jej czarnych włosów z płcią śnieżnej 
białości. 

W chwili, kiedy Małgorzata zbliżyła się do 
zwierciadła, aby zapiąć nową broszkę w miejsce da- 
wnej, Wendal spostrzegł inne osoby w pokoju. Oben- 
reizer powstał, aby uścisnąć łokcie młodego człowieka 
i podziękować za pamięć o Małgorzacie. 

— Skromny ten dar, dowodzi delikatności i tak- 
tu—rzekl z pewnym odcieniem szyderstwa. 

Wendal spostrzegł, że w pokoju znajduje się je- 
azeze jeden gość, zaproszony na ów familijny obiad. 
Obenveizer przedstawił mu go, jako współpracownika i 
przyjaciela. Był to już człowiek w sile wieku, otyły, 
powierzehowności dość poppa Nikt nie umiał 
być więcej milezącym i lepiej wychylać kieliszków, 
jak przyjaciel i współpracownik Obenreizera. 

Pani Dor nie była obeeną, jako zwolenniczka 
wczesnych obiadów. 

— Przyjdzie ona wytłomaczyć się wieczorem 
rzekł gospodarz domu. 

Wendal pomyślał, iż prawdopodobnie porzuciła 
ona zwykłe swe zajęcie, czyszczenie rękawiczek, aby 
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zająć się obiadem.. Przy pierwszem daniu pokazało 
się, że domysły jego nie byly płonne; obiad był wy- 
śmienity, wina wyborne. Przy każdej, podanej świe- 
zo butelce, niemy towarzysz wydawał okrzyk rado- 
ści—lub smutne „ach!” gdy wynoszono próżną. 

Milczenie częstokroć jest zaraźliwe. Małgorzata 
i Wendal, zajęci własnemi myślami, mało mięszali sie 
do rozmowy; joden Obenreizer nie przestawał mówić, 
otwierając swe serce na oścież. 

— Jestem cudzoziemcem bezstronnym —rzekt. 

I zaczął opiewać pochwały Anglii. 

— Zastanówmy się—mówił=nad naturą Angli- 
ków; jacy to ludzie dorodni i silnie zbudowani. Taka sa- 
ma harmonija i wspaniałość w ich architekturze; 
spójrzmy tylko na ulice Londynu. Równa doskona- 
łość praw, monet, z ich szterlingami i pensami. Za 
zniewagi wyrządzone ezłowiekowi, lub shańbienie ko- 
biety, nie mają oni innej kary jak tylko pensy, szylingi, 
lub liwry? Przewróciłeś mnie naprzykład, dałeś poli- 
czek, a następnie pensy, szylingi i liwry. Po tem 
wszystkiem, powiedzcie mi, czy o powodzenie mate- 
ryjalne tego narodu lękać się można. 

I zaczął niby szukać myślą w przyszłości końca 
tej pomyślności nieograniczonej —lecz napróżno; więc 
poprosił o pozwolenie uczczenia Anglii... toastem! 

— Otóż i nasz skromny obiadek skończony— deser 
na stole. Wznieśmy, panie Wendal,—rzekł—toast na 
cześć waszych urwistych skał nadmorskich, waszych enót 
patryjotycznych, szczęśliwego klimatu, pięknych wa- 
szych kobiet, ognisk domowych, habeas corpus i wszyst- 
kich instytucyj Anglii! Niech żyje—hop—hop! 

Zaledwie Obenreizer wydał ostatni swój okrzyk 
na eześć wielkiej Brytanii, zaledwie niemy przyjaciel 
wysączył ostatnią kroplę wina, uczta została przerwa- 
ną lekkim pukaniem do drzwi. Służąca weszła i po- 
dała swemu panu bilecik. Obenreizer go otworzył, 
przeczytał i podał przyjacielowi z widocznem nieza- 
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— Jeżeli takie przeszkody stawiać będziesz—za- 
wołuł=czy wiesz, co sobie pomyślę? Ze cię obraziłem. 

Małgorzata zadrżała. 

Zaledwie słowa te wyszły z ust jego, a już zro- 
zumiała, jakie im dawał znaczenie. Pomimo woli jej, 
wyznanie przestało już być tajemnicą; twarz jej spło- 
nęła, chciała się uwolnić z objęć młodzieńca, i chciała 
już, błagalnie na niego patrząc, przemówić nareszcie 
to jedno słowo, ale skonało jej ono na ustach, zam- 
kniętych złażonym na nich pocałunkiem Wendala. 

— Puść mnie pan; pozwól mi odejść—zawołała. 

— Powiedz mi: „Jerzy.” 

Małgorzata skłoniła swą główkę na piersi mło- 
dzieńca. Serce jej rwało się ku niemu. 

— Jerzy—szepnęła. 

— Powiedz, że mnie kochasz. 

Ręce objęły szyję Jerzego, usta dotknęły padła- 
jącego czoła młodego człowieka i wyszeptała: 

— Kocham cię! 

Nastąpiła chwila wymownego milczenia, przerwa- 
nego wkrótce odgłosem otwierających się i zamykanych 
drzwi od ulicy. Szczęściem, hałas ten doszedł da 
uszów roztargnionych kochanków, wśród milezenia zi- 
mowego wieczora. Małgorzata nagle powstała, 

— Pozwól mi odejść—zawołała—to on. 

I wybiegła szybko z pokoju, dotykając w prze- 
chodzie zlekka ramienia pani Dor, która, chrapnąwszy 
straszliwie, nagle się zbudziła. Spojrzała przez ramię, 
potem na kolana, na których nie było ani pończoch 
ani kłębka. Kroki Obenreizera już na schodach sły- 
szeć się dawały. 

— Dobry Boże! —zawołała, zwracając się do pieca. 

Wendal szybko podniósł kłębek i pończochy i 
rzucił jej na kolana. 

Drzwi się otworzyły. Obenreizer wszedł i w je- 
dnej chwili zauważył nieobecność Małgorzaty . 


